
Czasopismo San wychodzi w każdą 
niedzielę.

Przedpłata
w miejscu : 

miesięcznie 40 ct. 
kwartalnie 1 złr. 20 „ 
półrocznie 2 » 40 „ 
rocznie 4 „ 80 ,

zamiejscowa: 
miesięcznie 50 ct. 
kwartalnie 1 złr. 35 » 
półrocznie 2 „ 70 „ 
rocznie 5 „ 40 „

Numer pojedynczy 10 ct.
Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. SAN - -'Cena ogłoszeń:

5 centów ód miejsca jednego wiersza dro­
bnym drukiem.

Przedpłatę miejscową zamiejsco­
wą i ogłoszenia

przyjmuje:
Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu 

na dole

Rękopisma nie zwracają się.czasopismo społeczno-ekonomiczne.
Przed Sejmem.

(Ciąg dalszy)

Przechodzę z kolei do drugiego przed­
miotu, któremu Sejm całą swą i baczną uwagę 
oddać powinien a tem jest sposób, w jaki na­
leży przyjść w pomoc większym posiadłościom. 
Nie ma nikogo w kraju, ktoby nie przyznał, 
iż stan obecny jest groźnym, że chcąc uniknąć 
już nie tylko ruiny pod względem materyalnym 
i wstrząśnięć, jakie podobne stracenie ró­
wnowagi socyalnej za sobą pociągnęłoby, lecz 
wynarodowienia, powinno się obmyśleć środki 
dające możność klassie właścicieli, utrzymania 
się przy swych majątkach. Na tem polu dotąd 
występywały tylko zacne osobistości prywatne, 
a choć im mamy zawdzięczyć, iż sprawę uzna­
no za nagłą i dotykającą cały kraj, ten osta­
tni nie wziął jej dotąd przez swą reprezentacyą 
w ręce, nie uznał jej nawet za tak ważną, jak 
sprawę pobierania kopytkowego przez tę lub 
ową gminę, nad czem nieraz tak żwawą pro­
wadzono dyskusyą. Pochodziło to zapewne 
ztąd, iż ogólnie przeważało zdanie, że sprawa 
to pewnej klassy, nawet kasty, ona więc sama 
winna sobie radzić. Choćby wiele słuszności 
miało to zdanie niegdyś za sobą, dziś trudno 
przy niem pozostać bez narażenia przyszłości 
kraju na szwank. Mamyż bowiem mówić, iż 
nas to nic nie obchodzi, że ziemia przechodzi 
w obce ręce, i patrzeć tak długo z założone- 
mi rękoma, aż Galicya dozna losu Wielkopol­
ski, aż poznamy, że ratunek za późno przycho­
dzi, bo obcy dzierżą już ziemię przesiąkłą krwią 
i potem polskim? Wtedy poznamy, że to nie 
była sprawa jednej klassy, lecz kraju, źe nie 
chodziło o utrzymanie kasty, lecz swej narodo­

Podróż Jakóba Flinta.
Nowella amerykańska.

PODŁUG ANGIELSKIEGO
przez

JANINĘ.

(Ciitg dalszy).
Tymczasem farma ta ze swoim okazałym domem 

murowanym, aleją przepysznych jodeł i dwustu morga­
mi dobrze uprawionego i żyznego pola, była najlepszą 
i najznaczniejszą posiadłością całej okolicy; dlatego — 
to młody kolega nie mógł się oprzeć pokusie, żeby nie 
wydał owych wielkich zamysłów, z któremi nosił się 
Jakób, na powszechne całej szkoły pośmiewisko. Zdra­
dą ca więcej bolała Jakóba, niż szydzenia; zostawiła w 
jego sercu ranę, która się nigdy nie zabliźniła. A wła­
śnie żart ten, jak go nazywano, przerabiano i nicowa­
no z taką bezmyślną bezwzględnością, póki sam Jakób 
Flint i jego podróż nie nabrała tego samego znaczenia, 
co każde głupie i zbyteczne oczekiwanie lub urojenie. Za­
pewnie nikt nie przeczuwał, jaką boleść tem Jakóbowi 
wyrządzano, bo inny byłby razem z drugimi się śmiał 
i tak całemu żartowi kres położył.

— On do czego innego nie przyzwyczajony, ma­
wiano, jak to Beky powiedziała, — a na myśl nikomu 
nie przyszło, że w tych słowach zawierała się złośliwość.

Skoro Jakób przebył drogę przez gąszcze i dostał 
się na samotną dolinę, w której stała jego zagroda oj­
czysta, kroki jego zwolniły się. Poglądał na ubogi, sta­
ry domek, na który księżyc światło swe pomiędzy ko­

wości — ale wtedy nie pomogą już największe 
wysilenia, kraj przestanie być polskim, skoro 
stanie się obcą własnością.

Do tej ostateczności nie można dopuścić, 
zapobiedz jej obowiązkiem każdego Polaka

Rzecz naturalna, iż strony najbliżej bo o- 
sobiście interesowane, winny dostarczyć naj­
więcej środków pomocy, lecz o niej ma stano­
wić kraj cały, choćby w tej mierze zmusić 
przyszło do ofiarności. Ileż to razy składaliśmy 
wszyscy grosz wdowi na ołtarzu Ojczyzny, 
mniemając nim rozbić kajdany ofiarność ta 
okazała się rozrzutnością,bo nie przyniosła ża­
dnej korzyści, żadnej ulgi w losie naszych bra­
ci Tu ofiarność musi przynieść zyski, zarówno 
moralne, jak i finansowe.

Spojrzyjmy tylko na powody dzisiejszego 
złego stanu własności ziemskiej. Brak kredytu, 
a za nim idąca konieczność zdania się na ła­
skę lichwiarza, przygniecenie naszego handlu 
zbożowego przez obce siły — nieznajomość 
konjunktur handlowych przez większą część 
naszych właścicieli, a tem samem zależność od 
faktorów, to główne przyczyny upadku. Na nie 
winno się znaleźć lekarstwo i to nie tylko tam, 
gdzie organizm jeszcze zdrowy, przystępnym 
jest na działanie leku — lecz i tam, gdzie po­
zornie nie ma już rady. W pierwszym bowiem 
razie pomoże udzielenie kredytu przystępnego, 
a znalezienie odpowiednich funduszów winno 
być zadaniem kraju, pomoże utworzenie spółek 
handlowych, nie obliczonych na zysk kilku sto­
warzyszonych kapitalistów, lecz ogółu produ­
centów, w drugim odkupienie ziemi od niewy- 
leczalnie chorych.

Towarzystwa kredytowe istnieją już wpra­
wdzie, lecz na dzisiejsze czasy zbyt twarde one 
mają warunki i ten prawie tylko może z nich 
korzystać, który ściśle rzeczy biorąc, bez nich 
może mógłby się obejść. Pod tym więc wzglę­

narami płaczącej wierzby rzucał, zatrzymał się, popa­
trzał jeszcze raz długim, smętnym wzrokiem, i na pniu 
przy drodze stojącym usiadł.

Gdybym tylko wiedział, co mam uczynić! mó­
wił sobie, złożywszy ręce na kolanach, jak do modlitwy 
i przechylając się to wprzód to w tył, — gdybym wie­
dział, co czynić!

Wysilenie umysłowe, w jakiem znajdował się przez 
cały wieczór, doszło do najwyższego stopnia, nie mógł 
już dłużej wytrzymać. Potok łez gwałtowny zalał mu 
oczy, płakał tak strasznie, że się trząsł całem ciałem. 
Jak długo to trwało, nie wiedział; zdawało się,jakoby 
źródło łez nigdy nie chciało wyschnąć. W tem niespo­
dziewanie uczuł na swem ramieniu rękę.

— Chłopcze, co to znaczy?
Był-to ojciec, który stał koło niego.
Jakób podniósł oczy, jak zwierzę spłoszone, które 

w pędzie wstrzymano. Przestrach i gniew malowały się 
w jego oczach, lecz milczał.

Ojciec usiadł na bocznym korzeniu tego samego 
pnia, rękę położył na kolanach Jakóba i w tonie nie­
zwykle łagodnym odezwał się: Chciałbym wiedzieć, eo 
cię tak zasmuca?

Z początku Jakób milczał, potem prawie wybu­
chnął w te słowa: Mamże powód, powiedzieć ci to? Czy 
troszczysz się może o mnie więcej od innych ludzi?

— Nie wiedziałem, odrzekł prawie z płaczem oj­
ciec, że ci na tem zależy, abym się o ciebie troszczył. 
Jam sobie zawsze myślał, że masz swoich przyjaciół 
między rówieśnikami.

— Przyjaciół? — To są szatany! zawołał Jakób. 
— Oh! a.cóżem właściwie złego uczynił? — cóż na 
mnie jest tak strasznego, źe muszę być zawsze wyśmie­
wanym, pogardzanym, zdeptanym? Tyś ojcze, o wiele

dem konieczną jest pewna reforma, pewien po­
stęp.

Spółki handlowe były również, choć na 
małą skalę próbowane, lecz musiały upaść, bę­
dąc, bądź to zbyt mało zasobnemi w fundusze, 
bądź też interesem spekulacyjnym, obliczonym 
na zysk kilku osób. Tylko na wielką skalę u- 
tworzona spółka handlowa, w której jeżeli nie 
ogół to wielka część kraju byłaby zaangażo­
waną, może stać się siłą i spróbować walki z 
obcą konkurencyą.

Trzeciem lekarstwem mabyćwykupno po­
siadłości tam, gdzie już ani kredyt, ani pomoc 
w zbycie produktów nic działać nie może. Pró 
bowano tego ongi w Wiełkopolsce, towarzy­
stwem takiem był smutnej pamięci Tellus, któ­
ry upadł brakiem funduszów i bezinteresowności 
osób zarządzających. Próba ta choć nieudała, 
powinnaby jednak zwrócić na się uwagę ludzi 
myślących, idea bowiem sama była szczerze 
patryotyczną i możebną do przeprowadzenia, 
zwłaszcza, gdyby nie pewne osobistości, lecz 
kraj cały nią się zajął.

Te cele osiągniemy jednak tylko wtedy, 
gdy postaramy się zapomocą kapitałów, któ­
rych nie brak jeszcze w kraju o stworzenie 
jednej zkonsolidowanej potęgi finansowej, ja­
kiegoś rodzaju banku krajowego, nie spekulu­
jącego na chwilowy zysk, lecz idącego do pe­
wnego wyższego celu, choćby kosztem jakiejś 
części zysku.

Może to, co tu powiedziałem, wyda się 
mrzonką, nie dającą się urzeczywistnić, lecz i- 
leż to myśli wydało się takiemi, a jednak po­
pracowawszy nad niemi, mutatjis mutandis 
przywiodło się je do rzeczywistości. Prywatne 
siły, prywatna dobra wola, może nigdy nie 
zdoła osiągnąć tego rezultatu, lecz może to u- 
czynić kraj, bo on ma potęgę wielości.

___________ (Dok. nast.^ 

starszym ode mnie, co widzisz takiego na mnie? Po­
wiedz mi, co jest, i jak się go. mogę pozbyć?

Oczy ich się spotkały. Jakób spostrzegł mimo bla­
dego światła księżyca, jak ojciec jego zbladł, a rękę 
przycisnął na serce, jak gdyby tam chciał jakąś boleść 
przytłumić. Wreszcie w dziwnych słowach prawie bez 
związku się odezwał:

— Nie mogłem zasnąć. Wstałem i wyszedłem na 
świeże powietrze. Tam na rogu siwe woły przełamały 
płot — i mało brakowało, żeby nie wpadły w kukuru- 
dzę. Myślałem, że to niedozwoliło mi spać, a przecież 
zawsze stała mi na myśli matka twoja. Kiedy więc tam 
od krańca lasu schodziłem, spostrzegam ciebie, a dla 
czego? sam nie wiem, lecz wydawałeś mi się całkiem 
innym.

Tu przerwał, a po chwili tonem poważnym i roz­
kazującym rzekł: Opowiedz mi wszystko. Tego od cie­
bie żądać mam przecież prawo.

Jakób opowiedział wprawdzie trochę niejasno i w 
nieładzie, czego doświadczył tego wieczora; jednakże 
krótkie a węzłowate ojca pytania, sprowadzały go za­
wsze do rzeczy głównej i zniewoliły wyjaśnić całe zna­
czenie tego, co mówiono. Na wspomnienie farmy Whit- 
neya przebiegł po twarzy ojca jakiś dziwny wyraz ra­
dości.

Wysłuchawszy wszystko, zapytał otwarcie Jakóba: 
Czy kochasz Becky Marton?

— Nie wiem,'zająknął się Jakób, lecz wątpię, bo 
gdy mi się zdaje, że ją najwięcej lubię, obawa mnie 
przed nią ogarnia.

— Szczęście, żeś twej rzeczy nie pewny, zawołał 
stary żywo, bo tej dziewczyny nie powinieneś nigdy 
dostać.



KORESPONDENCYĘ.
Zakopane 15 Sierpnia 1881. Miesiąc Sierpień w 

Zakopanem odpowiada zupełnie Lipcowi w dolinach —w Sier­
pniu kwitną tu dopiero zboża, nastaje czas poziomek i malin, 
w Sierpniu dosięga też Zakopane owego szczytu, jako miej­
sce klimatyczne; topnieją bowiem w górach resztki śnie­
gów i najpiękniejsza pogoda ustala się, umożliwiając przez 
to wycieczki, stanowiące główny cel pobytu w Zakopanem. 
Jeźli pora ta bywa w dolinach zazwyczaj najpiękniejszą, 
to w górach dopiero wywołuje ona pełnią życia, przyobleka 
przyrodę w szatę barw i dźwięków, zaprawia powietrze 
balsamiczną wonią i czyni tyle powabnemi szczyty gór 
dotychczas nagie lub pokryte skorupą śniegu i lodu. Rok 
bieżący dopisał pod względem liczby gości, liczą bowiem 
z wyż tysiąca przybyłych — jest to dowód, że nasze prze­
śliczne góry znajdują coraz więcej miłośników, a zamo­
żniejsi pobudowali sobie wille na stały pobyt letni Cha­
rakteryzującą jest ta okoliczność, źe przeważną liczbę go­
ści stanowią te same osoby, które już w poprzednich la­
tach tu przebywały, aczkolwiek komfort i wygoda, tak w 
mieszkaniach, jakoteż w przedmiotach do codziennego życia 
potrzebnych, wcale są nieznanemi w Zakopanem. Wszystkie 
te niewygody znosi się jednak chętnie, gdyż kto tu przy­
bywa, nie czyni tego w zamiarze stałego pobytu w Za­
kopanem, będącem tylko niejako główną kwaterą, zkąd robią 
się wycieczki w okolice — przebywa się więc więcej w 
polu niż w domu. Zresztą wynagradzają drobne te niedo­
godności urocze widoki, jakiemi przyroda obdarzyła hojnie 
ten zakątek naszej ziemi: są tu roskoszne uśmiechające 
się doliny poprzerzynane szumiącymi potokami, a opodal 
wyniosłe góry z groźnie piętrzącemi się głazami i huczą- 
cemi wodospadami, napełniające serca rozkosznęm wzrusze­
niem. Ileż tu motywów dla poetów i malarzy! Przybywa­
ją też czerpać z tych nigdy nieprzebranych skarbów pię­
kna i w obecnej chwili zaliczamy do grona : gości Nestora 
poetów naszych A. E. Odyńca,p, Anczyca i p. Ordona; z 
malarzy zaś słynnego akwarelistę Kossaka, Ajdukiewicza i 
Walerego Eliasza. Największy zastęp gości dostarczyło, 
jak zazwyczaj Królestwo, a specyalnie nasza ukochana War 
szawa, dalej Poznań i Zachodnia Galicya. Wschodnia część 
naszego kraju jest bardzo słabo reprezentowaną, na co już 
powszechnie zwrócono uwagę. Ze znakomitszych osób prze­
bywają tu znani szermierze w obronie praw narodowości 
Polskiej w Reichstagu niemieckim Dr. Kantak i ks. Sta- 
blewski i trio lekarzy Warszawskich Drowie Baranowski, 
Brzeziński i ' Chałubiński. Największą ozdobę tutejszego 
towarzystwa stanowią naturalnie Panie, usprawiedliwiające 
w zupełności miano płci pięknej. Żałować wypada, że zie­
mia Przemyska nie dostarczyła reprezentantów niewieście­
go rcdu, zajęłyby one pewnie wybitne stanowisko między 
pięknościami tutejszemi. Szczególniejszy efekt sprawiają ko- 
stjumy Szkalmierzanek, Ukrainek i Hucułek, w jakie 
Panie tutejsze przystrajają się tak do codziennego wycho- 
du, jako też na zebrania towarzyskie. Mężczyźni przywdzie­
wają chętnie strój góralski, składający się z krótkiego ko­
żuszka bez rękawów, wyszywanego kolorowemi skórkami i 
włóczką „serdakiem® zwanego, z białych pantalonów suto 
wyszywanych, z kolorowemi wypustkami i czarnego kapelusza 
z szerokiemi krysami i przepaską z muszelek Zebrania 
towarzyskie odbywają się w lokalnościach Towarzystwa Ta­
trzańskiego i udają się wyśmienicie. Wyborne powietrze, 
ciągły ruch, dobry apetyt i stykanie się z ludźmi napełnia­
ją każdego wewnętrznem zadowoleniem i nastrajają humor 
na wyższy ton. To też na ulicach Zakopanego gwarno i 
wesoło, a z każdego domu dolatują swobodne, wesołe śmie-

— Tak, zgadzając się odparł ze smutkiem Jakób, 
ani tej ani żadnej innej.

No, przecież! — Ja ci pomogę. Prawda, żem 
się o ciebie nie wiele dotąd troszczył; myśl sobie o tem, 
co ci się podoba; tyle jednak ci powiem: spokojnie nie 
będę się przypatrywał, gdy ci w twarz plwają! „Wszy­
stko co na niej rośnie, właśnie wystarcza, aby długi 
pokryć® — Hm! to jeszcze szczęście. Skoro jesteśmy 
ubogimi, twojej żonie nic nie pozostaje, jak z mężem 
przyjąć razem i ubóstwo, inaczej nie wolno jej mojego 
progu przekroczyć. Słyszysz! Lecz przedewszystkiem u- 
dasz się teraz w podróż.

— W podróż! powtórzył Jakób.
— Czyś już nie myślał o niej, gdyś dziś wieczór 

był tutaj? Nie wiele brakło, a byłbyś się porwał i 
u ciekł ode mnie.

Jakób zwiesił głowę w milczeniu.
— Nic nie szkodzi! Nie chcę ci tego wyrzucać. 

Za tydzień siano się zwiezie, potem jest jeszcze czasu dwa 
tygodnie do pszenicy. Co do tej, to Harry i ja sam z 
nią się uporamy. Możesz na jeden, a jeżeli ci się po­
szczęści, na dwa miesiące się oddalić. Dam ci dwadzie­
ścia dolarów na początek; jeżeli więcej będziesz potrze­
bował, musisz sobie w drodze zarobić, jak i gdzie chcesz. 
A wbij sobie dobrze w pamięć, Jakóbie: skoro tak jest, 
żeś ubogi, to nie wzbudź w nikim myśli, żeś może bo­
gatym. Co do mnie, ja nie oczekuję, żebyś kupił farmę 
Whitneyą; wszystko, czego żądam,'jest jedynie, abyś 
mi bez ukrycia wszystko opowiedział', co własnemi zo­
baczysz oczyma, i czego doświadczysz. Teraz idź spać; 
— rzecz skończona; to moja wola!

Obaj powstali i przeszedłszy łąkę zdążali ku do­
mowi, ku któremu Jakób rozmaitemi uczuciami przepeł­
niony się zbliżał, i wypadki wieczorne prawie zapomniał.

| chy. Wycieczki odbywają się zwykle w liczniejszem towa- 
I rzystwie; dwie lub trzy osoby umawiają jakąś wycieczkę, 
zawiadamiają o tem szerszą publiczność pisemnie w lokal­
nościach kasyna, zapraszając ch.tnych do wzięcia udziału 
w takowej. W ten sposób wycieczki takie tanio kosztują, 
a co ważniejsza, odbywa się je wesoło i przyjemnie, a oraz 
z korzyścią, gdyż poznajemy' i zbliżamy się do obcych lu­
dzi, których znajomość jest jednak dla nas pożądaną, gdyż 
to są bracia nasi z różnych dzielnic naszej rozdartej oj­
czyzny. Mistrzem w urządzaniu wycieczek jest Dr. Cha­
łubiński ; zazwyczaj odbywa je w towarzystwie kilkudzie­
sięciu górali, z muzyką — z gwarem i hałasem, tłumno i 
dworno, jak prawdziwy król Tatrzański, jak go tu nazy­
wają. Wybierając się na wycieczkę, podjeżdża się, jak da­
leko tylko można na wozath góralskich, mających kształt 
i wielkość znanych u nas bryk. Otóż Dr. Chałubiński siedzi 
w środku wozu, górale zaś po bokach siedzą lub stoją, 
śpiewając pieśni swoje, lub wydając od czasu do czasu 
właściwe im okrzyki. Na jakiej pięknej polanie król Ta­
trzański wysiada, a na jego skinienie wykonują górale dzi­
ki fantastyczny taniec „zbójeckim® zwany. Jest on zre­
sztą prawdziwym dobroczyń"ą ludu tutejszego, udziela mu 
chętnie rady lekarskiej i wspiera hojnie pieniądzrai.

W Niedziele wycieczki się nie odbywają, za to urzą­
dzają w kasynie wieczorki z tańcami lub muzykalne z do­
borowym i obfitym programem. Wcstatnim takim wieczor­
ku muzykalnym wzięli udział; ulubiony nasz tenorzysta 
Zakrzewski, skrzypek z Warszawy Górski, utalentowany 
pianista Padczewski, a wreszcie ubawił nas deklamacyą 
znany humorysta Bartels. Był to więc wieczorek, na który 
i stolica nie tak łatwo się zdobędzie. Na rzecz snycerskiej 
szkoły w Zakopanem miał odczyt docent Uniwersytetu 
Lwowskiego p, Ochorowiez o magnetyzmie zwierzęcym, a 
czysty dochód wynosił kwotę 600 zł. Odczyt ten połączo­
ny był z doświadczeniami praktycznemi, ciekawym jest 
więc fakt źe, panie na których p. Ohorowicz wpływu ma­
gnetyzmu doświadczał, okazały się nieczułemi i w stan 
hypnotyzmu wprowadzić się nie dały, natomiast góralka 
przy pierwszej próbie w sen magnetyczny zapadła. — Lud 
tutejszy jest nadzwyczaj bystry i intelligentny, a co wa­
żniejsza rzetelny. Podobnie jak lud Tyrolski jest bardzo 
nabożny; dość wspomnieć, źe w sąsiednim Chocholowie 
zbudowali sobie parafianie kościół kosztem 60 000 złr. na 
wzór Panny Maryi w Krakowie. W Zakopanem buduje się 
również wielki kościół, lecz jest dopiero z fundamentów 
wyprowadzony. Górale tutejsi są przytem pracowici, idą 
chętnie na zarobki, gdyż ziemia skąpo daje im pożywienia. 
Jęczmień, owies i kartofle są jedyne produkta, udające się 
tutaj, jeśli rok dopisze i pozwoli im zebrać z pola. Owo­
ców wcale tu nie ma, przywożą je jednak z Węgier tanio 
i dobre, natomiast nabiału i mięsa jest tu obfitość wielka, 
również pieczywo tutejsze doskonałe. Ztąd też i panie nie 
mają wcale kłopotu, jeśli chcą prowadzić własne gospodar­
stwo.

Strój górali opisałem wyżej; góralki wcale nieładnie 
się ubierają — noszą ciemno niebieskie spódnice, na ra­
mionach szerokie fartuchy płócienne, najczęściej czerwone, 
sięgające do kolan, związane pod szyją; na głowie koloro­
wa chustka pod brodą związana, dopełniają jej stroju. O 
ile góral jest zgrabny i piękny, o tyle góralka jest szpe­
tną i niezgrabną w ruchach, rysy twarzy ma proste i 
zgrubiałe, a twarz bez wyrazu. Powodu szukać należy 
w ciężkiej pracy fizycznej, bo podczas gdy góral zarabia, 
albo jako przewodnik w górach, albo jako furman przywo­
zi i odwozi gości, wykonuje góralka już od dzieciństwa 
najcięższe roboty w domu i w polu, drwa rąbie, płoty 
grodzi i w ogóle wszystkie roboty u nas wyłącznie przez

Ojciec ani słowem się nie odezwał'. Około północy byli 
w domu i udali się do snu. Jakób spał bardzo mało.

Po sześciu dniach, w dzień śliczny, słoneczny, w 
czerwcu, Jakób opuścił dom z węzełkiem pod pachą. 
Ojciec dał' mu przyrzeczoną kwotę, wzbraniał się je­
dnak stanowczo, wskazać mu kierunek, w którym się 
miał puścić, lub dać mu jakie wskazówki; jedynie tyl­
ko kazał sobie przyrzec, że przed miesiącem nie wróci.

Przebywszy las i dostawszy się na gościniec, za­
trzymał się chwilę, aby rozważyć, w którymby kierunku 
najlepiej się udać. Ku południowi gościniec prowadził 
koło farmy Pardonów; jednak chociaż pragnął pożegnać 
się z jedynymi przyjaciółmi, jakich posiadał', — to wieś, 
przez którąby musiał kroczyć z tobołkiem podróżnym 
po pachą, odejmowała mu wszelką do tego odwagę. Na 
północy przy drodze krzyżującej się, stała kuźnia i młyn. 
Wpadło mu, że przecież w pewnem miejseu, może stru­
myk przejść łatwo w bród, a po tamtej stronie niena- 
gabywany od nikogo iść w cieniu drzew, aż do tego sa­
mego gościńca, i że trzymając się tego kierunku za go­
dzinę dojdzie do miejsc, gdzie go już nikt nie znał.

Skoro wszedł w las, uczucie słodkie, swobodne 
wolności, owładnęło go. Nie, nikt tutaj nie szydził z niego 
nie drwił, nie wyśmiewał, ani też łagodny miły szelest roz­
wieszonych nad nim liści, ani szczebiot nieprzelęknionych 
ptasząt, ani przemykające po konarach wiewiórki. Pod 
bukiem rozłożystym położył się w całej swej długości 
na miękim mchu, i starał' się skupić myśli. Ale myśli 
się rozstrzelały. Nawet ten cierpki smutek i te poniże­
nia, których doświadczył, nie chciały go się trzymać, 
bo wszystko wokoło niego było tak spokojnem i pięknem, 
że część tego spokoju i piękności spadała na ludzi, — 
tak iż przedstawiali mu się w przyjaźniejszem świetle.

Około południa już znajdywał się poza obrębem I

chłopów wykonywane. Osoby, które z ludem tym od dawna 
się stykają, twierdzą, źe górale fizycznie podupadają, a to 
z nadmiernego palenia tytoniu i cygar, przez turystów 
hojnie im udzielanych i ponieważ przywykają do dobrego 
życia z łaski bawiących tu gości.

Wiele osób nieznających okolic tutejszych, wyobraża 
sobie, że Zakopane leży na skalistych wzgórzach, że uli­
ce jego są przepaściste i trudne do przebycia i wyrażają 
swoje zdziwienie, znachodząc stan wręcz przeciwny. Żako 
pane bowiem, aczkolwiek leży u samego podnóża Tatrów, 
należy jednak jeszcze do doliny Nowotarskiej i stanowi jej 
zakończenie. Ulice jego nie mają z pewnością nawet tej pochy­
łości co rynek Przemyski i wcale łagodne są do chodzenia, 
nawet dla osób cierpiących, na kuracyą klimatyczną lub 
hydropatyczuą tu przybyłych. Zresztą i sity człowieka tu 
z każdym dniem się wzmagają, jak to najwyraźniej skon­
statował mój sąsiad, dostatni obywatel z Królewstwa, który 
niezmiernie się dziwił, że żona, przepraszam, pani jego, 
która nigdy nie mogła dojść pieszo do doliny Szwajcarskiej 
w Warszawie, tu drapie się na szczyt Giewonta po nad 
przepaści, po kaleczących nogi kamieniach w południową 
spiekotę, podczas gdy on cały dzień po brukach Warsza­
wskich chodzi, a tu w połowie drogi ustał i na po­
wrót swej pani ze szczytu, pół dnia czekać musiat. 
Dla tego przybywajcie tu prędko, aby pokrzepić i rozwe­
selić duszę i ciało, zanim siekiera pruska nie ogołoci gór 
naszych z drzew, jak tego już w częśei dokonała. Zanim 
się Władze spostrzegą, będzie już może zapóźno.

Szobrancz (w Węgrzech) 17 września. Doroczne 
zgromadzenie, sekcyi Baskid węgierskiego towarzystwa 
Karpackiego odbyło się, jak donosiliście już w d. 14 i 15 
bm. w tutejszej miejscowości kąpielowej pod przewodni­
ctwem prezesa honorowego lir. Aladara Andrassy, przy li- 
cznem zebraniu członków i gości przybyłych. Uchwalono 
projektowane zlanie się tej sekcyi z sekcyą Marmaros i 
wybrano w miejsce ustępującego p. J. Ronay, prezesem hr. 
Napoleona Tórok.

W połączeniu z tem zgromadzeniem urządzona i 
przez kr. węg. ministeryum rolnictwa, przemysłu i handlu 
subwencyonowana wystawa wyrobów domowego przemysłu 
i wód mineralnych z wschodnich okolic Karpat, ukazała 
nam bardzo zajmujący obraz rozwoju przemysłu u mie­
szkańców północno-zachodnich komitatów Węgier, i dała 
poznać starania powołanych do tego sfer, w celu poparcia 
ludności na tem polu.

Prócz wspomnianej przez Was szkoły koszykarskiej 
w Zagórzu, utrzymywanej kosztem kolei węgiersko galicyj­
skiej, nadesłały okazy swych wyrobów: szkoła koszykarska 
w Satorallja-Ujhely, szkoła snycerska w Homonnie, zarzą­
dy dóbr hr. Sztarray’a i Schbnborn’a w Nagy-Mihaly, Felsó 
Remete i Munkacsu, krajowy zakład karny w Mnnkacsu. domy 
więzienne w Ujhely, Unghvar i Bereghszasz i wiele osób pry­
watnych, a między niemi znaczna ilość właścicieli dóbr.

Pomimo niepogody, jaka nastała przed otwarciem 
wystawy, już w pierwszym duiu liczono więcej jak 2000 
gości zwiedzających ją, a ci znaczną część przedmiotów 
wystawionych zakupili.

Na drugi dzień zeszli się członkowie jury, i mogę 
Wam donieść z przyjemnością, że szkoła koszykarska w 
Zagórzu dostała za gustowne i praktyczne wyroby dyplom 
uznania I. kl., a jej kierownik p. Karol Piroźyński za 
swą skuteczną działalność, najwyższą nagrodę wyznaczoną 
za przedmioty koszykarskie, a to 10 franków w zlocie

Między gośćmi było wiele pań, nie potrzebuje więc 
donosić, iż nie obeszło się bez nader ożywionych bankie- 

ograniczonego dotąd swego obrębu geograficznego. Pierw 
szym człowiekiem, którego spotkał, był obcy, który u- 
przejmie odezwał' się do niego: Dzień dobry!

— Hm! pomyślał Jakób, — oczywiście nie muszę 
się bardzo różnić od innych ludzi, tylko trzeba, żebym 
o tem sam nabrał przekonania.

Właśnie było południe, gdy zatrzymał się około 
jakiejś farmy, aby się napić świeżej wody. Kobieta przy­
jemnej powierzchowności właśnie wychodziła z domu ze 
dzbankiem. Chętnie pozwoliła, że jakób za nią spuścił 
wiadro do studni i pełne źródlanej wody wyciągnął. Z 
upodobaniem patrzała na niego, bo wyraz prawości i 
pokory, który jawnie przemawiał z jego oczu, ujął jej 
serce.

— Za pięć minut obiad będzie gotów, odezwała 
się do niego; zatrzymajcie się i zjedzcie z nami.

Jakób został, i z gościnnymi ludźmi prostym 
dzielił się ich ehlebeiń, Uprzedzająca uwaga, którą mu 
podczas obiadu okazywali, dodawała mu otuchy, i już 
miał na ustach propozycyą przyjęcia go jako robotnika 
w polu, gdy się jeszcze w porę namyślał i spostrzegł, 
że tutaj byłoby to rzeczą zbyteczną. Zresztą farma nie 
dość odległą była od jego ojcowizny.

Pod wieczór doszedł do karczmy, która panowała 
nad wijską świeżo powstającą i składającą się z sześciu 
domów. Gospodarz i tegoż parobek, stojąc przed stajnią, 
konia chorego opatrywali. Jeżeli zaś Jakób w ograni­
czonym obrębie swych wiadomości na czem znał się 
gruntownie, to zaiste na koniach i ich naturze, znał się 
wybornie. Zbliżył się, przysłuchiwał, co obaj radzili o 
koniu, opatrzył go dokładnie, a gdy gospodarz go się 
zapytał : Czy możecie nam powiedzieć, co mu brakuje? 
— odrzekł bez wahania: Sądzę, że mogę.

Poznał istotnie chorobę, poradził środek, który już 



tów i różnych toastów, a zabawy towarzyskie przy dźwię­
kach muzyki zakończono pląsami, po których rozjechali się 
goście unosząc mile wrażenie i życząc sobie, by w przy­
szłym roku na zjeździe w Marmaros Sziget w równie 
szczęśliwych warunkach się zebrano.

K R ON I K A,
— Dzień urodzin N. Pana był jak zwykle, tak i 

w tym roku niejako dniem świątecznym dla ludności. Wie­
czorem w wigilią tegoż, przeciągała orkiestra wojskowa 
pułku br. Handel przez ulice miasta, a towarzyszyły jej 
pomimo niepewnej pogody i panującego zimna liczne tłumy 
publiczności. W sam dzień urodzin odbyło się w katedrach 
obu obrządków uroczyste nabożeństwo, na którem obecni 
byli reprezentanci wszystkich władz rządowych i autono­
micznych. Wieczór miała się odbyć zabawa ogrodowa na 
Budach, lecz przeszkodziła temu niepogoda. Natomiast 
w wojskowem kasynie był wieczór tańcujący. Dom w któ­
rym to ostatnie się mieści i budynek sądu obwodowego 
ozdobione były chorągwiami o barwach austryackich, ba­
warskich i belgijskich

— Jazda koleją — w pokoju sypialnym 
Mr, John Pepys majętny kupiec z Cambridge przepędził 
połowę swego życia podróżując dniem i nocą kolejami. 
Rzadko się zdarzyło, żeby Pepys gdzie indziej, jak w wo­
zie kolejowym spał, w skutek czego przyzwyczaił się do 
turkotu i wstrząśnień wozu, do tego stopnia, źe kiedy z 
wiekiem zarzucił interesa i zaczął w spokoju używać owo­
ców swojej pracy, a tem samem przestał podróżować, nie 
mógł usnąć w spokojnem łóżku i wśród, ciszy. Wszystkich 
środków próbował by bezsenność usunąć, ale nadaremnie, 
tak, źe już prawdziwie był zrozpaczonym, gdy nareszcie 
błysła mu myśl szczęśliwa. „Jakto czyżby nie można na­
śladować wstrząśnień i turkotu wozu kolejowego!" Pomy­
śleć i zrobić, było to u niego jeduem, bo od częgożby był 
Anglikiem, —i oto w kilku dniach była gotową sypialnia 
jedyna w swojem rodzaju. Jego łóżkiem był wagon kole­
jowy, podniesiony w ten sposób, żeby kola nie dotykały 
podłogi i wolno wraz z osią obracać się mogły, a wpro­
wadzone odpowiednim mechanizmem w ruch wydawały ten 
sam odgłos, co szybko poruszający się pociąg; mechanizm 
wstrząsał również wagonem w ten sposób, jak to się przy 
jeździe wydarza. W przyległej sali, znajduje się maszyna 
parowa, wprowadzająca wagon w ruch.

Od tego czasu, podczas kiedy inni śmiertelnicy na 
spoczynek do spokojnych udają się łóżek, włazi Pepys 
do swego wagonu, daje maszyniście znak do odjazdu i zasy­
pia w śród turkotu kół i trzęsienia wagonu. O oznaczonej 
godzinie rano staje maszyna parowa i Pepys budzi się 
pokrzepiony snem.

Oczywiście, że maszynista i palacz mając całonocną 
służbę są odpowiednio płatni.

Czy zaś Pepys jeszcze długo będzie mógł tak podró­
żować i czy nie zgłoszą się złe skutki tego rodzaju snu, 
to zagadnienie przyszłość rozwiąźe.

— Sadownictwo kwitnące w wielu częściach na­
szego kraju stoi w naszem mieście i jego okolicy na bar­
dzo niskiej stopie. W tutejszych sadach nie widać szlache­
tnych owoców, lecz najpospolitsze rodzaje, a owoce sprze­
dawane na targu tak brzydko się przedstawiają, iż widok 
ich raczej odstrasza, niż zachęca do skosztowania. Nie 
spostrzedz też wcale pieczołowitości o drzewa owocowe, a 
tu i ówdzie pozostałe z lepszych czasów drzewa straszą 
swemi nagiemi i suchemi konarami. Właściciele zapomina­

w przeciągu godziny pomyślnie skutkował. Tem zaskar­
bił sobie względy gospodarza, który go do wieczerzy 
zaprosił temi słowy: No, dziś was wieczerza nic koszto­
wać nie będzie. Gdy Jakób kładł się do łóżka, zdziwił 
się sam nie pomału, że w izbie gościnnej prawie całą 
godzinę rozmawiał, bawił się, że nawet otwarcie w o- 
ezy ludziom patrzał. Zrobionej mu dnia następnego pro- 
pozycyi by przyjął służbę w stajni, nie przyjął, i udał 
się w dalszą podróż z nieznaną dotąd a radosną u- 
fnością w samym sobie. Pewność, że go już nikt nie 
zna jako Jakóba Flinta, zupełnie go uwolniła od do­
tychczasowej trapiącej troski. Jeśli kogo spotkał, który 
go mrukliwie i nieprzychylnie powitał, sam sobie 
objaśniał, że to nie tyczy się jego osoby; a jeże­
li czasem zadawano mu pytania, które go w kłopot 
wprowadzały, szybko połapał się, i odpowiadał tak, że 
nie zdradzając siebie, nie mijał się z prawdą.

Zbaczając z drogi to w lewo, to w prawo, coraz 
więcej, zapuszczał się wgłąb kraju, aż dnia czwartego 
swej wędrówki, popołudniu dostał się w okolicę dzikszą, 
górzystą i skalistą, gdzie w kotlinach i dolinach leżały 
rozsiane nie bardzo dostatnie farmy. Pora roku zdawała 
się tutaj spaźniać, bo jeszcze nie skończył się zbiór siana.

Jakób nie był głębokim badaczem natury, lecz 
spokojne osamotnienie tych farm przywiodło mu na 
myśl jego własną zagrodę, a przypatrując się każdej 
farmie po kolei, myślał nad tem, czy też nie byłoby 
przyjemnie tu mieszkać przez resztę czasu swej próby. 
Dom jego zdawał mu się dość daleko, było istotnie 
czternaście godzin drogi, a ta wędrówka zaczęła mu się 
przykrzyć.

Droga właśnie szła do góry między dwoma pa­
górkami i prowadziła na drugiej stronie do doliny. Tu­
taj jeden tylko dworek możaa było zobaczyć. Dom mie­

ją widać, iż sadownictwo jest także intratnem, jeżeli się 
niem ktoś racyonalnie zajmuje, a choćby ktoś nie dla 
sprzedaży, lecz własnego użytku hodował drzewa owocowe 
troskliwie, to one odwdzięczyłyby mu hojnie za trudy.

— Zarząd ochrony tutejszej donosi nam, iż pp. 
sędziowie przysięgli ostatniej kadencyi złożyli za pośre­
dnictwem Wgo. Dr. Teofila Mochnackiego, adwokata, na 
rzecz tej instytucyi dobroczynnej kwotę 44 zł.

Czyn ten wspaniałomyślny podnosimy tem chętniej i 
przyłączamy się do podziękowania, jakie zarząd zarówno, 
dawcom jak i temu składa, kta dał do tego inicyatywę, 
źe ochrona nasza pozbawiona dawnych źródeł dochodu 
utrzymuje się ofiarnością niewielu osób.

— Z powodu artykułu powtórzonego w naszem 
piśmie z czasopisma Protom, a omawiającego gospodarkę 
tutejszej kapituły ruskiej, dowiadujemy się, źe ks. biskup 
Stupnicki nie wpływa wcale na zarząd majątku kapitnlne- 
go, że zatem żaden z zarzutów w artykule znajdujących 
się, nie dotyczy jego osoby.

— Upraszamy Dziennik Polski, aby zechciał 
powtarzając całe korespondencye z naszego pisma, przyta­
czać ich źródło. Gdyby „Sanu był większem czasopismem, 
znanem ogółowi w kraju, nie chodziłoby nam o to, lecz 
że tak nie jest, więc życzylibyśmy sobie, aby publiczność 
stolicy z większych pism choć w ten sposób dowiadywała 
się, iż istnieje pisemko prowincyonalne, odpowiadające 
swemu zadaniu. Odnosi się to co piszemy, do koresponden- 
cyi z Sanoka, umieszczonej w ostatnim numerze naszego 
pisma, a którą powtórzył Dz. Polski zatytułowawszy ją 
z Przemyśla.

— Ks. Teodor Łukaszewski kanonik i dziekan 
tut. kapituły ruskiej zmarł wczoraj d 20 b. m. po długiej 
chorobie w wieku lat 79. Zmarły obchodził przed kilku 
laty piędziesięcioletni jubileusz kapłaństwa, Wielkiej pra­
wości i łagodnego umysłu był ks. Łukaszewski jednym z tych 
prawdziwych Rusinów, co nie uznają różnicy między dzie­
ćmi jednej Ojczyzny dla tego iż inny wyznają obrządek. 
Był on prawdziwą ozdobą i perłą kapituły, a nie łatwo 
znajdzie następcę.

Pogrzeb odbędzie się w Poniedziałek.
Cześć pamięci czcigodnego pasterza.
— Przedsiębiorstwo budowy szpitala dla twier­

dzy tutejszej oddanem zostało pp. Franciszkowi Gamskie- 
mu i Wacławowi Brejterowi, nie zaś jak to przedwcześnie 
mylnie podał Dziennik Polski Rauchowi z Jarosławia.

Wiadomość rzeczona podaną była wówczas gdy je­
szcze ofert nie otwarto, gdy zatem nie można było jeszcze 
przewidzieć, który z konkurentów utrzyma się.

Z Kalwaryi Pasławskiej otrzymujemy od wiele­
bnego ks. gwardyana Chmury następujące doniesienie:

— Kalwarya Pacławska 18 sierpnia. Dnia 13 
b. m. w czasie odpustu na Wniebowzięcie Matki Boskiej 
zaszedł taki wypadek: Gdy proeessya z kościoła do grobu 
Matki B. w bramę cmentarną wchodziła, obalił się jeden 
słup bramy z kamienia ciosanego na którym stała statua 
kamienna M. Boskiej wraz z Żelaznem połączeniem gćrnern 
obydwóch słupów, lecz pomimo wielkiego ścisku ludu nie 
było żadnego wypadku śmierci — tylko ośm osób mniej lub 
więcej zostało uszkodzonych Z tych pięć już przyszło do 
zdrowia, a trzy dla cięższego, jednak nie śmiertelnego 
uszkodzenia, umieszczono w szpitalu w Przemyślu.

— Z wiarygodnego źródła dowiadujemy się, 
że żołnierze, załogujący obecnie w większej ilości w na­
szej okolicy i mieście w celu odbywania wspólnych ćwi­
czeń, dopuszczają się po nocy w mieście różnych burd. 
Po największej części dopuszczają się takowych nie szere-

szkalny był piątrowy, za którym przytykając do krańca 
doliny znajdywał się ogród i szkółka drzew owocowych. 
Przed domem długa łąka się rozścielała. Kiedy Jakób 
wydostał się z małego lasku i popatrzył na łąkę, nie­
zwykły obraz zbiorów przedstawił się jego oczom. Wła­
śnie wprost przed sobą zobaczył siedzącą na machinie 
do koszenia niewiastę, której twarz kryła się za kape­
luszem perkalowym, a która kierowała końmi wokoło 
wielkiej przestrzeni nieskoszonej jeszcze trawy. W pe­
wnej odległości chłopiec i dziewczynka przeschnięte nie­
co pokosy ściągali grabiami, a ze stodoły właśnie nad­
jeżdżał z wołowym wozem próżnym starszy mężczyzna.

Jakób swój węzełek powiesił na kole od płotu, 
surdut i kamizelkę przewiesił na poprzecznym drągu, i 
oparłszy na nim ręce a na tych brodę przypatrywał się 
kosiarzom. Kierowniczka zaprzęgu, zdało się, spostrze­
gła go,' bo gdy przejeżdżała po jego stronie, głowę kil­
ka razy ku niemu zwracała. Dokończywszy swe koło, 
zwinnie zeskoczyła ze swego małego kozła i odezwała 
się do męzczyzny, który opuściwszy swój wóz, szedł na­
przeciw niej. Chociaż Jakób nie mógł słyszeć, co ze so­
bą mówili, przekonany był, że o nim rozmawiali, bo o- 
boje poglądali na niego. Zaraz potem kosiarka w po­
przek łąki zbliżała się ku niemu.

Kilka kroków od płotu oddalona zatrzymała się, 
odrzuciła spadającą na twarz część kapelusza i, odezwa­
ła się: Dzień dobry !

Zdziwienie Jakóba na widok ślicznej kwitnącej 
twarzy było tak wielkie, że oczu swych oderwać nie 
mógł. Zapomniał zupełnie zwiesić głowę na piersi, co 
zresztą byłoby rzeczą trudną, bo brodę opierał na rękach, 
a te na poręczy.

_____ (C. d. n.)

gowcy, lecz podoficerowie, którzy jako starsi służbą i ran­
gą powinniby być przykładem dla szeregowych i młodych 
swych kolegów. Połicya nasza stara sie wszelkimi siłami 
temu złemu zapobiedz, lecz siły jej po temu są za małe. 
Żołnierzy bowiem bywa zazwyczaj kilkunastu i to dobrze 
podchmielonych a przynajmniej podochoconych a wtedy nie 
słuchają oni napomnień, zwłaszcza pochodzących od władzy 
cywilnej i ustępują tylko przed znaczniejszą siłą. Policja 
straż trzymająca po calem mieście nie może na każde za­
wołanie zebrać się w dostatecznej ilości, zaś dwu lub 
trzech polieyanów nie wystarczy, by kilkunastu podchmie­
lonych i uzbrojonych żołnierzy przywołać do porządku. 
Wprawdzie policya naprawo zażądać pomocy od żołnierzy 
pełniących służbę na odwachu lecz to prawo okazało się złu- 
dnem, bo przy zajściu, jakie w tym tygodniu ponownie 
miało miejsce, mimo wezwania, policyi pomocy z odwachu 
nie udzielono, tłumacząc sie tem. źe warta jest za małą, 
aby mogła wysyłać żołnierzy także ua patrole. Zanim zaś 
policya zdążyła do odległej kasami, by ztamtąd zażądać 
pomocy, ekscedenci umknęli Komenda wojskowa powin- 
naby patrole nocne na czas ćwiczeń powiększyć, by one 
mogły dać policyi pomoc na każde wezwanie.

Przy tej sposobności zwracamy także uwagę władz woj­
skowych na niemoralne zachowanie się prostych żołnierzy i 
zbyt ostentacyjne romansowanie tychże po ulicach i miej­
scach publicznych jak np. wieczorem na trakcie Jarosław­
skim, gdzie najwięcej osób spaceruje, jak również na zwy­
czaj ich prowadzenia się pod boki po kilku naraz po wą­
skich naszych trotoarach, przez co wolne przejście tamują 
i zmuszają wszystkich przechodniów do schodzenia z tro- 
toarów i obchodzenia ich. Możeby i na to znalazły się 
środki.

Uwagi nasze podajemy ogólnikowo, nie chcemy szcze­
gółowo wymieniać zajść, które nas do tego skłoniły, bo 
mamy nadzieję że energiczna władza wojskowa zarządzi 
odpowiednie środki dla przywrócenia porządku i stłumienia 
głośnych dzisiaj narzekań.

— Menażerya Kleeberga bawiąca w naszem mie­
ście od piątku odznacza się niezwykłą obfitością i rzadko­
ścią okazów. Ogromny spis zamieszczony na ogłoszeniach 
nietylko nie jest przesadnym, ale przeciwnie nie podaje 
nawet wszystkich źwierząt pomieszczonych w menażeryi. 
Są tam reprezentowane prawie wszystkie wybitniejsze ro­
dzaje zwierząt obcokrajowych a pomiędzy niemi okazy 
bardzo rzadkie, nie znachodzące się prawie w żadnej mena­
żeryi ani źwierzyńcu, jak np. hipopotam czyli koń rzeczny, 
który prawie cały dzień przesiaduje w basenie napełnio­
nym wodą i urządzonym umyślnie dla niego, nosorożec, 
gnu czyli koń rogaty południowo-afrykański, mrówkojady, 
kangury, zebra, tora czli krowa-antylopa, a pomiędzy 
małpami gorilla, i mandryl. Wyliczone' zwierzęta można 
wiedzieć zaledwie w niektórych menażeryach, bądź to dla 
trudności nabycia, bądź dla trudności przewozu i wyży­
wienia. Kolekcya małp i papug jest nader liczną, a osobli­
wością w swoim rodzaju jest dziki kot tygrysi zamknięty 
w klatce razem z małpą, z którą je i spi, lecz mimo to 
w ciągłej z nią żyje nieprzyjaźni. Nie podobna nam wyli­
czać wszystkich okazów zwierząt znachodzących się w me- 
naźeryi Kleeberga, byłby to katalog zbyt długi, ogranicza­
my się przeto do zalecenia każdemu, kto cbce skorzystać 
z tak łatwej sposobności pouczenia się i zapoznania nawet 
z bardzo rzadkiemi źwierzętami obcymi, by zwiedził me- 
nażeryę i przekonał się sam naocznie źe ona należy do 
menażeryi bardzo bogato wyposażonych. Przytem musimy 
nadmienić, że z powierzchowności zwierząt widać, że one 
są bardzo starannie i dostatecznie żywione i hodowane; 
nie robią one tego Smutnego wrażenia, jakie się zazwy­
czaj wynosi z menażeryi, gdzie zwierzęta prawie z głodu 
giną, przeciwnie okazy Kleeberga odznaczają się dobrem 
odżywieniem, siłą a nawet powiedzielibyśmy, dobrym hu­
morem Menażerya jest otwartą przez cały dzień, najsposo­
bniejszą porą do zwiedzenia jej jest pora wieczorna przed 
karmieniem, bo wtedy wszystkie źwierzęta są ruchliwsze. 
Główne karmienie odbywa się o godzinie 7. wieczorem, a 
prz.d niem popisuje się p. Otylia Kleeberg jako pogrom­
czyni zwierząt wchodząca bezkarnie do klatki lwów, ty­
grysów, lampartów i liyen, z którymi pokazuje różne 
sztuki. Menażerya Kleeberga jest jedną z najlepszych w 
s .oim rodzaju i sasłnguje istotnie na zwiedzenie.

— Stemple płacimy dosyć drogo, a w Przemyślu 
mamy jeszcze tę przyjemność, że się o nie trudno doprosić. 
Jedynem miejscem sprźedaży stempli jest główna trafika 
w rynku, regularnie co kilka dni jednak żądający stempli 
zwłaszcza najwięcej używanych i potrzebnych po 36 ct. 
— odbiera odpowiedź: „nie ma, — brakło — jeszcze nie 
wy fasowane", lub coś podobnego. Z tego powodu nieraz w 
Przemyślu nie podobna ostęplować podania, bo w calem mie­
ście uie dostanie stempli, i trzeba je przetrzymywać do na­
stępnego dnia. Jeszcze pół biedy, jeżeli to bez znaczniejszej 
szkody moźebne, lecz cóż wtedy, jeżeli termin z tym dniem 
upływa? Cóż wtedy robić? Wnieść podanie bez stempla i 
narazić się na zapłatę potrójnej kary stemplowej? Zwra­
camy uwagę Dyrekcyi skarbowej na ten nieporządek i w 
imieniu publiczności upraszamy o spieszne zaradzenie złe- 
ma. Przemyśl jest miastem dosyć wielkiem, wypadałoby 
przeto powierzyć sprzedaż stempli nadto drugiemu z tra- 
fikantów, który ma trafikę w innej części miasta np. na 
Przemyskim placu lub Targowicy, a przez to zapobiegłoby 
się doniosłości takich chwilowych braków.



BARON LIEBIG s MALTO-LEGUMINOSEN-CHOCOLADE&-MEHL.
Najlepsze pożywienie wytwarzające krew z fabryki Starker & Pcbuda k. nadw. dostawców w Stuttgardzie. Malto-Leguminose-Czokolada jest 

zdaniem pierwszych powag lekarskich dla osob cierpiących na złe trawienie, dla skrofulicznych i niedokrewnych dzieci, kobiet karmiących, wątłych dziewcząt itd 
wybornie odżywiającym, przyjemnego smaku napojem. Malto - Łeguminose - Mączka okazuje się jako posilna i łatwo strawna pclewka w wj żwymienionych wypad­
kach wybornym śrcdkiem pożywnym, jakoteż znakomitem pi żywieniem dla dzieci od pierwszego roku życia. Ceny w drobnej sprzedaży są wydrukowane na wszsytkicli 
opakowaniach. Nabyć można we wszystkich aptekach i składach materyałów leczniczych całej monarchii jakoteż en gros w Głównym składzie Pawła Eckardt Wiedeń, 
I.. Weichburggasse 24. w Krakowie w aptece Pana Józ. Trauczyńskiego (główny skład), we Lwowie w apt P. Mikolasza (głów, skład) i Ad. Grossa, w Przemyślu u 
M Kruga.

1. 14221.

Orzeczenie Pobyt tylko do 28 b. ni.
W myśl 15 i 18 Ustawy z 7 

. Grudnia 1858 uznaną została Ryfka 
Rosenzweig z Przemyśla winną ro- 
zmyślanego naśladownictwa marki 
ochronnej firmy Mathias Salcher & 
Sóhne z Wiednia, i skazana prawomo- 
cnem orzeczeniem z 28Kwiet. 1881. 
1. 7919 na zniszczenie naśladowa­
nych zwijadełek i przyrządów do 
wyrabiania takowych, tudzież na 
grzywnę 200 złr. w. a i publikacyę 
wyroku w Gazecie.

C. k. Starostwo. 
Przemyśl 3 sierpnia 1881. 
c. k. Radca Namiestnictwa

„Przy jednym z sąsiednich 
urzędów 

pocztowych nieerarialnych 
jest wolne miejsce

PRAKTYKANTA
zgłoszenia pod literami A. B. do Admi- 

nistracyi ,,Sanu.“

Zajączkowski.

DO AMERYKI 
parowcami „A.nchor-linii.,‘ | 

a Podróżnym, którzy się wprost bez pośre- § 
gdnietwa ajenta do mnie udają, przyznajęd 
g znaczne zniżenie cen. Wszelkich żądanych 
•jj wyjaśnień udziela się i przesyła na ’™ni«1 
pinapy krajów i kolei gratis;
£ M. Flatau jeaeralny pełnomocnik. 
5 Hamburg, 12 Admiralitatstrasse.

f

życzenie

_____________________________ J

STUDENTÓW
Na wikt, stancyę i rodzicielską 

opiekę przyjmuję z początkiem roku 
szkolnego.

Największa w świ ecie 

Menażerya Kleeberga, 
na placu „Targowica" w Przemyślu 

Znana ze swej nieustraszonej odwagi 
Pogromicieika zwierząt 

panna Otylia. Kleeberg, 
produkować się będzie z ćwiczeniami upoka­
rzania zwierząt, które dotychczas przez żadną 

kobietę nie były wykonane.
W menażeryi między innemi znajdują się zwierzęta: Hipopotam, Nosorożec, 

Słoń, cztery bengalskie Tygrysy Królewskie, familia Lwów z 3ma lwiątkami, 4 mło- 
de bengalskie Lwy, Jaguar, 6 Lampartów, Zebra, 7 Hyen, kolekcja Małp, Żyrafa. 
Struś i inne. Codziennie o godzinie 4 i 7 popołud. przedstawienia karmienia zwie­
rząt. — Menażerya otwarta od godz. 9 rano do 10 wiecz. - Cena miejsce: Isze 
70 ct., Ilgie 40. ct., Hicie 20 ct. Dzieci do 10 lat na Isze i Ilgie miejsce w to­
warzystwie osób starszych płacą połowę.

5
IIz

MAGAZYN
T owarów bla watnych

i płócien

P. KREBSA

c

H. Słotwiński
Bliższa wiadomość w biórze Towa- 
rzyst. zalicz, rolnego w Przemyślu.

| Studentów j
| lub panienki najwyżej do lat 13 życzy I 
4 sobie przyjąć na stancyę urzędnik wyż 1 
i szy, prowadzący dom otwarty, w któ- j 

rym znajdą wygody, kierunek towa- j
Ś rzyski, rodzicielską opiekę wraz z wła- 1 
Jsnymi dziećmi i mieszkanie blizko •: 

szkół. Bliższa, wiadomość w Admini- 
stracyi „Sanu“ j

JAN IHNATOWICZ 
magister farmacyi i chemik sądowy, 

fabryka we Lwowie, filia w Krakowie sukiennice Nr. 20 
skład w Przemyślu w aptece Pana Nahlika.

Woda lwowska użyta do skrapiania sukien i chustek, jakoteż do od­
świeżania powietrza w salonach, daje bardzo przyjemny i długo trwały za­
pach, dlatego też zastępuje wszelkiego rodzaju perfumy, wody pachnące i 
kadzidła; flakon 1 zł. 50 ct. mały 80 ct.

Woda fiołkowa usuwa pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łu­
szczenie się skóry, twarz odświeża i nadaje jej nieporównaną delikatność; 
flakon 1 zł.

Orientalina czyli pudr W płynie nadaje twarzy naturalną białość, 
odświeża ją i czyni prawdziwie piękną nie pozostawiając na p zyszlość ża­
dnych złych skutków po sobie; flakon 1 zł.

Nigretina służy do natychmiastowego trwałego ubarwienia włosów na 
kolor czarny i ciemny, nadaje włosom naturalny kolor i jest nieszkodliwą 
pudełko 1 zł

Pilipton czyli woda odmładzająca włosy przywraca włosom siwym 
i wypłowiałym ich poprzedni naturalny kolor, skóry nie psuje i nie far­
buje; flakon 1 zł. 50 ct

Fenilin jest środkiem radykalnie niszczącym mole i miazmata, które 
psują futra i suknie, nie plami i najdelikatniejszej materyi koloru nie zmienia; 
pudełko 60 ct.

Valentin w przeciąga najdłużej dwóch tygodni najsilniejsze wypadanie 
włosów wstrzymuje, przywraca włosom silę, cebulki wzmacnia, ożywia i do 
rośnięcia pobudza, zapobiega tworzenia się łupieży, kolor włosów utrwala 
i wszelkie słabości skóry usuwa, pół flakon 1 zł 60 ct. cały flakon 3 zł

Wyciąg Orzechowy jest bardzo dobrym nie szkodliwim środkiem 
do ściemniania włosów — 50 ct.

Powyżej wymi nione wyroby zostały odszezegóiidone 4ma medalami zasługi i 
listem pochwalnym na wystawach krajowych i zagranicznych.

w Przemyślu 
otrzymał już materye na sezon 

wiosenny, i poleca: 
Wełnianki różnych wyro 

bów, materye ubraniowe je­
dwabne i wełniane, satyny, kre- 
tony, sefiry, jedwabie, aksamity 
czarne i kolorowe, kiszmiry 
francuzkic kolorowe i czarne.

Chustki i szale 1 aszmiro- 
we oraz wielki wybór kafta­
nów, mantolet, dain anów i 
płaszczyków od deszczu.

Wyroby wiedeńskie.

ZAMÓWIENIE.
W Przemyślu na Zasaniu na trakcie Ja­
rosławskim pod Nr. 151 niedaleko szkoły 
żeńsk. klasztornej przyjmuje podpisana na 
wikt i stancyę 3 - 4 panienek, za wyna­
grodzeniem pizystępnem Powierzone pa­
nienki znajdą najtroskliwszą opiekę i do­

zór rodzicielski.
W. Pyszkowska.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor; Stanisław Kossecki.

Ważne uwiadomienie.
niżej podpisani właściciele

u. k. u przy w. browaru piwnego w Krakowie 
mają zaszczyt donieść P. T. Publiczności, iż 

wyszynk, i liur to w ną sprzedaż PIWA NASZEGO 
powierzyliśmy jedynie Panu T. J. Daneszowi w Przemyślu.

PIWO BOCK
znane ze swej dobroci naszego fabrykatu nabywać można u wspomnia­

nego Pana po najtańszej cenie.

Dla uprzyjemnienia chwil Szanownych 
gości ustawiono nowy

BILARD KARAMBOLOWY
Lokal z komfortem urządzony z dwoma wchodami przy ulicy Fran­

ciszkańskiej w domu pod 1. 150 obok wieży powiększony zostanie z 
dniem 1, Listopada b. r.
Polecając Szanownym gościom PIWO nasze jak najlepiej, pozostajemy

Z szacunkiemj. a. jom snowiE.z------------------------------- A.

PRZESTROGA.
Gdy mąż mój

JÓZEF HEISIG 
w ostatnich czasach na umyśle osła­
bionym jest, oświadczam niniejszem, 
że żadnych długów za niego na ra 
chunek mój zaciągniętych od dnia 

dzisiejszego opłacać nie będę.
Przemyśl d. 9. Sierpnia 1881. 

Marya Heisig.

Z drukarni gr. kat. kapituły w Przemyślu


